
Z wojny rosyjsko-japońskiej.
Z d o bycie P o rtu  Artura, przez Japończy­

ków to fakt, rzucający zupełnie nowe i jaskrawe 
oświetlenie na wojnę rosyjsko-japońską w Azy i 
wschodniej, a zwłaszcza na wydatność operacyj 
japońskich i powodzenie oręża mika da.

Wszystko to, co się o Japończykach czytało 
i słyszało, znalazło w tym fakcie swój wyraz. Nie 
tak to jednak łatwo nam, dzieciom zachodu, zdać 
sobie sprawę z tego olbrzymiego przewrotu, jaki 
się w tak krótkim czasie dokonał w Japonii. Sami 
Japończycy przyznają, że dokonali niesłychanego 
dzieła. Tem dziełem jest ów skok, jakiego dokonali 
Japończycy, chcąc stanąć na równi z nowożytnymi 
państwami, zwłaszcza pod względem wojskowym. 
Że ten skok wykonali z niezwykłą w dziejach 
brawurą i śmiałością — tego właśnie dowodzi owo 
wzięcie twierdzy, jednej z najpotężniej obwarowa­
nych, uważanej przez całą Rosyę za nie do wzięcia. 
Ów skok od jednej kultury do drugiej mamy uwi­
doczniony na rycinie, przedstawiającej właśnie jak:

G uślarz ja p o ń s k i odbywa cerem onią  
zazegnywania k lą sk i w obec m arszałka  
O yam y i  je g o  sztabu. Niedawno widzieliśmy 
rycinę, przedstawiającą mszę połową w obozie ro­
syjskim. Dzisiejsza rycina przedstawia coś podo­
bnego w obozie japońskim.

Naprzód krajobraz jest bardzo piękny. W dali 
wieża świątyni Foku-Dżodżu, ułożona z filigrano­
wych deseczek, wyrzeźbionych kunsztownie. Drew­
nianą jest ona dlatego, ponieważ w Azyi Wscho­
dniej zdarzają się częste trzęsienia ziemi, które 
budynkom murowanym wyrządzają znaczne szkody. 
Bliżej znajdują się budynki niskie, służące do prze­
chowywania broni i amunicyi. Naokoło, bardzo buj­
nie rozwinięte rośliny, krzewy i kwiaty. Więc są 
tam i owe tak często opiewane przez poetów ja­
pońskich krzewy kwitnących wisien i święte agawy 
i malwy purpurowe.

Przed stolikiem, nakrytym prostą, lnianą ma­
katą, stoi guślarz japoński i odprawia ceremonię. 
Na stoliku leżą trzy drewniane pudełka, pręty trzci­
nowe i świeca.

Guślarz, przybrany w narodowy strój japoński,

trzyma w ręku naczynie liturgiczne i powiewając 
chustą, zażegnywa klęskę.

Na krzesłach, napizeciw guślarza, siedzi mar­
szałek wojsk japońskich, głośny Oyama, wraz ze 
swoim sztabem. Młodzi oficerowie stoją szeregiem 
poza plecyma marszałka i jego sztabu. Na ich twa­
rzach nie widać żadnego religijnego nastroju. Bo 
też i zarzucają Japończykom obojętność religijną.
To jednak zarzut jest płonny. Są oni religijni 
i głęboko — tylko ich religia jest więcej rozu­
mowa, nie zaś uczuciowa. Wszyscy w czapkach, 
wcale nie tak, jak Rosyanie, których oficerowie 
stali w obliczu swego popa bez czapek, w nabo- 
żnem skupieniu.

Japończycy są wobec guślarza obojętni, uwa­
żają to, co on czyni, za formę, jednak za formę 
potrzebną, którą szanować należy.

Oyama siedzi skupiony, jak gdyby obmyślał 
nowy zwrot strategiczny. Jego towarzysze przyszli 
tu tylko dla obowiązku i dla tych samych, co i mar­
szałek powodów. Pośród oficerów widzimy także 
dwóch korespondentów zagranicznych, przybranycfci 
po cywilnemu, przybyłych tu z ciekawości i z obo­
wiązku sprawozlawców.

Ja p o ń c z y c y  zdobyw ają pagodą w  L im  
chin-pu, g d z ie  sią obw arow ali Rosyanie. 
Pagoda ta jest zbudowana w stylu wschodnim, co 1 
poznać po jej bramie, sklepionej na sposób chiń­
ski i po ozdobach, którymi są zaopatrzone ze­
wnętrzne ściany, gzymsy i dachy.

Okapy tych dachów nie są, jak u nas, proste, 
lecz przedstawiają linię krzywą, właściwą budyn­
kom wschodnim. Przed bramami świątyni sterczy 
szereg ozdobnych masztów, służących do zawiesza­
nia sztandarów i lampionów, ozdabiających te słupy 
w dnie uroczystości i iluminacyi.

Pagoda ta była jakiś czas w ręku Rosyan, po- ń 
tem dostała się w ręce Japończyków. Walki, jakie '
0 nią staczano, były ciężkie. Widać też ich ślady 
na rycinie.

Część budynku, przylegającego do świątyni, stoi 
w płomieniach. Inne domy mają podziurawione od 
pocisków i kul dachy, tak, że z pod wyszarpanego 
pokrycia widać rusztowanie samego dachu, krokwie
1 płatwie. Również uszkodzono i kolumny rzeźbione, ji ’ 
I dach podwójny nad bramą do świątyni zni­
szczyły kule i granaty. A nawet ognisty pocisk 
zapalił go z boku.

Na podworcu pagody wre walka zacięta. Wła­
śnie Rosyanie, poniósłszy krwawą porażkę, ucie- j 
kają z wozami, napełnionymi amunicyą. Uciekają­
cych doganiają Japończycy i sprawiają strasznąZ wojny ros:-jap.: Kozak doński strzegący wyjścia do tunelu kolei około jeziora bajkalskiego.


